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% r o d z « i t S e  C h r y s t u s a  P a n a
P c k V  ludxSo*tv debs-el woli . . . .

I znów  zbieram y się w szyscy  
w świątyniach w  dniu Narodzenia 
Chrystusa na uroczystej. Pasterce z 
chwilą zabłyśnięcia gw iazdy  betlecm-

najw iększy dowód miłości i m iłosier­
dzia B ożego w zględem  ludzi —  zsyła­
jąc Tego, który odkupił świat od g rze­
chu pierworodnego.

D-ziś znów jak co rok przychodzi 
Zbaw iciel do nas w  Dniu S w ego  Na- 
Todzcnia głosząc na wsze strony: 'f?Po- 
kój ludziom dobrej 4 oh ! . . .  S łow a te

skicj na choryzoncie —  aby kornie za­
nieść przed tron N a jw yższego  m odły 
w  dniu tak w ielkim  jak przyjście na 
św iat Zbawiciela. W ie lk ie to św ięto 
Kościoła Rzym sko-Katolickiego, uwa­
la n e  słusznie za jedną z największych 
uroczystości Roku Kościelnego —  przy­
pomina nam doniosły takt —  przyjścia 
na świat Jezusa jednorodzonego Syna 
Bożego. Dzień ten przypomina nam

W ielk i też ten dzień obchodzić w in­
niśmy razem z Kościołem  ś w .^ s e rc c m  
przepełnionym wdzięcznością, rozpa­
miętując jednocześnie w ielką, pełną 
znaczenia tajemnicę uroczystości Naro­
dzin Zbawiciela. C ały  świat katolicki 
winien w  modłach swych znalcśa. się' 
w małej stajence betlecmskiej, gdzie 
przyszedł na świat Syn Boga N a jw yż­
szego —  Zbawicie] nas wszystkich.

Chrystusa Pana są właśnie dziś szcze­
gólniej na czasie. Polska bowiem  znaj­
duje się w  przededniu taktów bardzo 
doniosłej wugi, bo przed powołaniem  
now ego Sejmu i Senatu. W iem y do­
brze, iż okres dzielący nas od w ybo- 
raffl jest zw yk le  przepełniony jadem 
i nienawiścią poszczególnych grup spo­
łeczeństwa wzajemnie': -się zw alczają­
cych, a dziś zaś anhigonizmy te przy-



Str. 2. A Z E T A  M IK O ŁO W S K A . Nr. 52.

bierają charakter szczególnie gw a łto ­
w ny i ostry —  natomiast położenie 
Państwa w ym aga w łaśnie konsolidacji 
i jedności wszystkich którzy stoją pod 
sztandarem Boga i O jczyzny.

Św ięto B ożego Narodzenia winno 
przyczynić.księ szczególniej tego roku, 
by  pokój zapanował w  m. ludźmi 
dobrej woli. Pokój ten nie po­
winien polegać na b e zc ? ^ ^ ^ ^ :i —  ale 
musi zamienić się w  ^ ^ ^ l i t y  czyn 
wszystkich katolików w  Wolsce przez 
powołan ie do Sejmu i Senatu mężó\v 
będących w iernym i synami Boga i O j­
czyzn y . W ted y  dopiero spełnimy na 
prawdę nasze obowiązki względem  
Boga i O jczyzny.

Na obowiązki Katolików  w  obecnej 
chwili wskazali w  swym  doniosłym

Liście Pasterskim  J. E. Księża Biskupi 
polscy. Droga wytknięta została w ięc 
dla nas wszystkich —  musimy tylko 
ściśle się jej trzym ać i przeprowadzić 
ją w  życie. Niech w ięc dzisiejsze w iel- 
w ie  Św ięto Narodzenia Chrystusa P a ­
na spowoduje zrealizowanie tych w ska­
zań naszych najdostojniejszych paste­
rzy, niech u steru państwa naszego sta­
ną ludzie głębokiej W iary, umiłowania 
O jczyzny, oraz należycie przygotow ani 
uo spełnienia sw ych obow iązków .

Górny Śląsk zaś na którym szcze­
gólnie potrzebnym jest konsolidacja 
całego żyw iołu  katolicko-polskiego —  
niech zaniesie w  Dniu przyjścia na 
św iat Zbawiciela gorące m odły przed 
ti on .Najwyższego, a ziszczą się słowa 
Zbaw iciela : Z^Pokój ludziom dobrej
.\P)li!‘ ‘ . . .

w ubogiej zrodzonego stajence, leżącego 
w sianku na żłobie pomiędzy wołem i 
osłem.

K olęd y nasze różnegoisą pochodzenia 
i rożnego wieku. Niektóre z nich nie­
wątpliwie są bardzo stare i sięgają da­
wno zamierzchłych czasów —  inne św^eż'7; 
szej daty. Jeclifó  prostotą-.sw oją'’ dowo­
dzą, że są utworam i zupełnie nieoświę- 
conych i naiwnych um ysłów —  inne 
zdradzają pewnego rodzaju erudyfcję, 
m ają słownik bogatszy i bardziej w yszu­
kany. S ą  między} niem' utw ory literac­
kie. jak sław na kolęda K arp ińskiego 
„B ó g  się rodzi" —• piękniejsza może od 
nnych pgfl względem form y, lecz znacz­

nie mniej <Jd nich posiadająca uroku, 
gdyż braknie jej owego naiwnego na­
stroju.

N ajpiękniejsze i najbardziej rozpo­
wszechnione es,ą dwie pieśni: „ W j żłobie 
leży" i ,,A nioł pasterzom  m ów ił" —  zna­
ne i śpiewane po w szystkich zakątkach 
dawnej Polski, pełne szczerego i prostego 
religijnego natchnienia. Główną treść 
kolęd stanowi naturalnie hołd pasterzy. 
N ajczęśćiej zaczynają się one od sceny#* 
wh której aniołowie śpiewam swpim bu­
dzą ich i oznajm iają narodzenie się B o ­
żej dzieciny. ~ufa scena dostarcza wątku 
do snucia różnych naiwmych, czasem hu­
m orystycznie zabarwionych epizodow, 
jak  w znanej kolędzie, zaczynającej się 
od słowu

Dn la jednego o północy,
Gdym  zasnął w  ciężkiej niemocy,
,Nie wiem, czy na jaw ie, czy  mi sic śniło, 
Że w koto mej budyś słońce świeciło.

W ystraszony pasterz budzi tow arzy­
szy i targa jednego z nich za czuprynę, 
by.' poszedł czemprędzei powitać dziecinę.

.Hołd pastuszków7 byw7a czasem ucią­
żliw y świetej rodzinie, bo ci poczuw cy, 
rozweseleni tak radosnym  dla nieb w y ­
padkiem, nie ham ują się w objawach w e­
sołości i wtedy „stary  Jó z e f"  (wT kolędach 
dają mu stale ten epitet zamiast „św ię­
ty ")  mitygowrać ich musi, lub chce ucie­
kać, jak w7 znanej pieśni: „M ej w7 dzień 
narodzenia —  syna jedynego", gdy K uba 
dla uczczenia dzieciątka: „dobył tak pięk­
nego głosu baraniego".

Ten ton rubasznej poufałości, panu­
ją cy  wj. wielu kolędach jest jednym w ię­
cej dowodem głęboko; w7śród ludu zako­
rzenionego po.czucia, że święto .Bożego? 
N arodzenia jest jegd..św7iętem, Jezus le­
żący na sianku jego gościem, że w sta­
jence każdy |  tych poczciwych M aćków 
i Bartków  może dać folgę swym  uczu­
ciom i objaudć, jak je umie najlepiej.

Pastuszkowie znoszą dzieciątku dary, 
o których nic wspomina w7prawdzie' 
E w angelja , ale które naszym  nieznanym 
poetom wydawały7 się rzeczą —  rozum ie­
jącą <0 samo przez się. Jest nawet jedna, 
kolęda, w  której m ieszkańcy różnych 
okolic kraju  w7yraża ją  ubolewanie, że 
dzieciątko nie przyszło na św iat w7 ich 
ojczystej dzielnicy, gdyż każdy z nich są­
dzi, iż onby je najlepiej przyjął i ugościł.

I)o  bardzo ładnych kolęd należy i ta, 
która odtw7arza fam ilijną scenę usypiania 
m ałego Jezuska:

Kolędy polskie.
K om uż z nas proste, monotonne 

dźwięki kolędowej pieśni me budzą w7 
sercu natłoku rzewmych uczuć, uie sta­
w iają przed oczy szeregu miłych obraz­
ków, scen, które potężnym urokiem opro­
m ieniały pierwsze dziecinne lata.

Boże Narodzenie to/ św7ięto >malucz- 
kich, dzieci i ludu. Trzeba całej św ieżo­
ści i naiwności uczuć, aby się przejm o­
wać w całej pełni świątecznym  nastro­
jem chwil , aby7 się zac lw ycać  z całej du­
szy cudowmemi tajemnicami betleemskiej 
stajenki. Uczucie religijne w tych dniach 
świątecznych nabiera całkiem innego cha­
rakteru. B óg, któremu cześć 1 c lw a łę  
oddajemy7 wtedy, nie przedstawia się ja ­
ko Pan  m ądry, wielki, potężny i spra­
w iedliwy, rządzący światem, ale jako bar­
dzo droga —  bardzo bliska nam Istota. 
D o uw ielbiema łączyK ię pierw iastek ser­
deczni i, pieszczotliwej czuło: ci. T a  m a­
lutka Bozia, którą dzieci na obrazku w i­
dzą, ten go ły  Jezusek, którym  się lud w 
szopkach i jasełkach zachwyca —  nie^ 
przejm uje strachem pokornym, lecz skła­
nia dó iakiegoś rożrzewmii nia, ośmiela 
i do poufałości pobudza; —  święta Boże­
go Narodzenia, są apoteozą dzieciństwa 

ubóstwa.
Lud to czuje i stąd płynie u niegdgto 

osobliwsze umiłowanie, jakiemi od wie- 
kMw otaczał wspomnienie owej tajem ni­
czej nocy, to ciągłe zwracanie się do niej 
sercem i -wyobraźnią, to opiewanie jej w 
prostych melodjach i częstochowskich ry ­
mach, nie pozbawdonych jednak uroku?; 
gdyż m alują uczucia prostaczków w ca­
łej ich naiwnosfci.

Początek dały kolędom niewątpliwie 
pieśni religijne, w kościele słyszane, po­
siadające dla um ysłów prostych urok tem 
większy7, że nastrój ich był wesoły i lżej. 
nieraz w dobie dziejowej, wjjjktórej prze­
paść między warstwam i była największą, 
i— staw iały przed oczygpbraz najzupeł­
niejszego zrównania stanów w obliczu 
bardzo łaskaw ego i bardzo przystępnego 
BóstwTa. K rólo w ie i pasterze spotykający 
się u Jezusow ego żłóbka, to dwa krańce

drabiny; społecznej, której znaczenie nik­
nie w blasku, oprom ieniającym  B oga do­
broci i miłosierdzia.

Tjgj też w najpiękniejszych, najpopu­
larniejszych kolędach naszyych wciąż po­

w raca ten motyw zasadniczy' —  w-ywyż- 
szenie pokorne i rzeszy maluczkich przez 
Boga, który do nieb zniżyć się racźył.

Scenę biblijną wyyobraźnia ludu na­
pełniła tysiącem  obrazków7, o których nie 
wspom ina Ewrangelja i które nic nie m a­
ją wspólnego z kolorytem  lokalnym P a ­
lestyny, am z, chwilą dziejową.

S ą  one czysto swojskie, czysto pol­
skie, pełne sielskiej, rubasznej nieraz proj? 
stoty, przechodzące niekiedy7 w trywjal- 
ność, ale połączone jak  zdotem ogniwem 
tą nutą szczerej uciechy, ożyw iającej nie- 
tylko wcszycstkich ludzi, lecz i wszystkie 
stworzenia boskie na wddok Pana świata
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Lulaj-że Jezuniu, lulaj-że lulaj,
A  ty go  matulu w  płaczu utulaj. 

N aieszcie wspomnieć należy, że nie­
które z kolęd w bardzo dalekim i nacią­
ganym  z faktem narodzenia Jezusa po-

Prasa donosi o ścinającym krew  
w  żyłach epizodzie na tle rozstrzelania 
czterech katolików, posądzonych o rze­
kom y zamach na życ ie  byłego p rezy ­
denta gen. Obregona. Całe społeczeń­
stw o katolickie czyniło starania uwol­
nienia oskarżonych, m iędzy którym i 
byli ks. Miguel Projuarez, Luis Segura 
Vilches, w yb itny  inżynier i działacz ka­
tolicki. Humberto Projuarez, , m łody 
chłopiec, brat oskarżonego kapłana 
i niejaki Juan Tirado. G dy przyszedł 
dzień egzekucji, w ielotys ięczny tłum 
otoczył w ięzien ie domagając się w y ­
puszczenia niewinnych, których w y ­
prowadzono z cel w ięziennych w  oto­
czeniu 200 osób wojska i policji do 
miejsca kaźni.

P ierw szą  ofiarą rozstrzelania był 
ksiądz, który w z ią w szy  różaniec do 
rąk, szedł spokojnie na . śmierć. Pod- 
ct as w zięcia  go na cel, w yciągnął ręce 
i począł błogosław ić strzelających doń 
żołn ierzy, w oła jąc : „Przebaczam  moim 
katom, bow iem  nie w iedzą, co czy-

N igdy w  historji ludzkości nie było 
tyle zdetronizowanych 'm onarchów, 
królów  i książąt, co po wojnie św iato­
w ej. L iczba m ężczyzn i kobiet z kró­
lewskiej krwi, pozbawionych w ładzy  
i majątku, idzie w setki.

D O M  R O M A N O W Ó W .

W iększość członków  b. królewskie­
go domu rosyjskiego Rom anowów  żyje 
w e  Francji. Tam  żyją przedew szyst- 
kiem książę C yry l W ład iin irow icz 
i w . ks. M ikołaj Mikołajewicz-J' Matka 
b. ostatniego cara Rosji, M arja i eouo- 
równa ży je  w  Danji.

NIEMIECCY KSIĄŻĘTA.

Około 20 niemieckich domów ksią­
żęcych zostało zdetronizowanych z ma­
jątków  i zaszczytów . Oprócz b. kajzera 
W ilhelm a członkow ie wszystkich tych 
rodów  mogą mieszkać w  Niemczectk 
N iek tórzy  z nich chw ycili się pozio­
mych dość i praktycznych zaw odów ; 
jeden nawet z Hohenzollernów poje­

zosta,ą związku, że są raczej szeregiem  
komicznych, tryw  alnych obrazków, w 
których sensu brak praw ie zupełnie. Do 
takich należy dość znana, opisująca we­
sele ptaków.

nią". Następną ofiarą był inżynier, 
k tóry  przeszdł skromnie pod ścianę i z 
modlitwą na ustach oddał Bogu ducha. 
K iedy strzelano do małoletniego chłop­
ca, który zginął z okrzykiem : „Niech 
ży je  Chrystus K rólr.< poza murem ka­
zili rozległo się przeraźliw e łkanie sio­
stry n ieszczęśliw ego dziecka i krzyk 
zg ro zy  w ielotysięcznego tłumu.

Ostatni skazaniec w yra ził życzen ie 
w idzenie matki, ale mu na to nie poz­
wolono. P o  każdej egzekucji dawano 
„strzał łaski", w ym agany prawem 
przy  rozstrzelaniu, na dobicie skazań­
ca, w ym ierzony z bliska.

W  pogrzebie tych ofiar meksykań­
skiego okrucieństwa w zię ło  udział 
około 20.000 osób. Nie pozwolono na 
żadne cercmonje żałobne. Obecni na 
pogrzebie księża ukrywali się w  c y ­
w ilnych ubraniach. Ks. Projuareza 

jego bratem i J. Tirado pochowano 
na cmentarzu blisko kościoła Guadelu- 
pe, tak bliskiego sercu każdego Meksy- 
kańczyka.

chał do Hollywood, gdzie g ryw a  role 
eleganckich w yższych  oficerów .

KÓD H A B SB U R G Ó W .
Całkiem odrębnie przedstawia się 

sprawa familji cesarskiej habsbursko- 
lotaryńskiej. W szystk ie jej posiadłości 
w  Austrji zostały skonfiskowane, a ci 
członkow ie, k tórzy  zdecydow ali się 
pozostać w  republice, musieli zrezygno­
w ać z tytu łów , B. arcyks. Józef Ferdy­
nand i potom kowie Franciszka Ferdy­
nanda mieszkają w  ojczyźnie jako z w y ­
kli m ieszczanie. Jedna z latorośli habs­
burskich, kobieta, rozw ija  działalność 
socjalistyczną nawet. Inni Habsburgo­
w ie  rozpierzchli się po świecie, prze­
w ażnie po Francji (np. ks. W ilhelm ). 
Ex-cesarzowa Zyta m ieszka w  Hisz- 
panji.

GRECJA.

B. król Jerzy II., zięć królowej Marji 
rumuńskiej, ży je obecnie w  Bukaresz­
cie, zdetronizowany z tronu kró lew ­
skiego w  Atenach.

KS. K AR O L RUMUŃSKI.
l akże i ten b. następca tronu Ru- 

niunji, ks. Karol, został odsunięty od 
tronu, głów nie za sprawą sw ojego 
śmiertelnego w roga  Jonela Bratianu, 
niedawno zmarłego. Odtrącony od ko­
rony, książę ży je  w  Paryżu

KSIĄŻĘTA CZARNO GÓRY.
P o  wojnie św iatow ej poszli w  od­

stawkę i książęta maleńkiej Czarnogó­
ry. Czarnogórski dom panujący mial 
dwóch królów : Daniłę i Michała. O by­
dwaj ci dostojnicy, stary i m tody „ r e ­
zydują" w  San Rem o w e W łoszech, po­
nieważ kraj ich już nie istnieje, W ch ło ­
nęło go królestwo Jugosławji, pozosta­
jące pod w ładzą familji serbskiej Kara- 
georgew iczów .

DOM  O SM AN Ó W .
Byli w ładcy Turcji należą obecnie 

rów nież do zredukowanych i bezro­
botnych monarchów. Członkow ie rodu 
Osmanów rozpierzchli się po Europie; 
przew ażnie rezydują w  Pa iyżu  i N izzy .

B. SZACH PERSJI.
Jednym te » ’ Cgzotycznych, k ró lew ­

skich zesłańców  jest b. król Persji, suł­
tan Achmed Schab z rodu Kadjaz. Usu­
nął go z tronu przed dwoma laty R iza 
Khan Palaw i. Obecnie szach perski 
s.edzi w  pałacu w  Paryżu  i myśli o nie­
dawnych minionych czasach swej 
świetności. -

la id rc lsze
i najtańsze miasta jv Polsce

Jeśli przyjm iem y, że koszta utrzy­
mania w  W arszaw ie w ynosiły  w e  
wrześniu 100, to okaże się, że tylko 
w  jednem mieście w  Polsce koszta te 
by ły  w iększe.

Miastem tern jest centrum naszego 
pizem ysłu naftowego, Borysław , gdzie 
koszta utrzymania w  porównaniu z 
W arszaw ą  w ynoszą 101,3 proc.

W e  wszystkich innych m iejscowo­
ściach Rzeczypospolitej jest taniej niż 
w  W arszaw ie. Pod tym względem  mia­
sta te można uszeregować następująco: 
K rólewska Huta —  96,3 proc., Katow ice
— 95,3, Łódź —  95, Poznań —  94,4, 
Bielsko —  93, B ydgoszcz —  91,8, 
L w ó w  —  91, 7, Kraków  —  91,3, W iln o
—  91, Toruń —  90,9, Grudziądz —  
90,3. —  Najtasze są miasta w ołyńskie.

 o-----
(:) Kemal Pasza żeni się z księżniczką 

Kurą.
Dzienniki donoszą z Kairo, że Mustafa 

Kemal Pasza ma nieodwołalny zamiar sta­
rać się o1 rękę nadobnej księżniczki Kury, 
siostry emira Afganistanu.

Nowe okrucieństwo meksykańskie
Bestjalska egzekucja czterech katolików.

„Bezrobotni" królowie
Co robią byli władcy państw?
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Wirdom ości polityrssie.
(— ) Nowy biskun polski.

N a ostatnim tajnym  konsystorzu O j­
ciec św. prekonizowal na biskupa sufra- 
gana płockiego k sjU eon a W etm ańskiego, 
ojca duchownego w Sem inarium  ducho- 
wnem w Płocku. K s . W etm ański urodził 
się w r. 1886, w yśw ięcony w 19 12  roku. 
W yższe studja odbywał w Akadem ji du­
chownej w Petersburgu, poczem był pro­
fesorem  filóźofji w Sem inarjum  płockim.

(— ) Dekret o reorganizacji sado­
wnictwa.

W  dniach najbliższych ogłoszony ma 
być dekret p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej o reorganizacji sądownictwa D e­
kret przewiduje okres jednoroczny dla 
reorganizacji sądownictwa pow ia tow e­
go i apelacyjnego, a dwuletni dla są­
dów okręgowych. Dekret przewiduje 
m ożliwość usuwania i przenoszenia sę­
dziów  w  czasie przejściowym .

(— I Reorganizacja starostwa 
morskiego.

Dowiadujem y* się, że z początkiem 
stycznia roku przyszłego ukaże się roz­
porządzenie p. Prezydenta Rzplitej o re­
organizacji starostw a morsł:iegJj. W  
skład tego starostw a wejdzie cały powiat 
w ejcherowsk Siedzibą starostw a będzie 
W ejcherow p.

(— ) Ilość mieszkańców w  Warszawie.
W edług ostatnich danych statystycz­

nych —  stan ludności w W arszawie w y ­
nosi 1.0 2 2 .5 18  głów , czyli, że w przecią­

W Wkilijny wieczór.
W esoło rozpoczął się dzień W ig ib in y  

iw/jdomu państwa M orskich ; raniutko 
zerwali się w szyscy do przedświątecz­
nych przygotow ań.

Zosia i Ancłzia krzątały sie żwawo, 
ale jak  m ogły najciszej;' aby starszegój 
brata Polesia nie zbudzić. P rzyjechał on 
w czoraj późnym wieczorem, z zagranicy, 
i całe 36 godzin jednym  ciągiem  przesie­
dział w w agonie —  aby się do domu na 
¥-igilję nie spóźnić —  poczciwy!

Ja k  to zabawnie pomyślećjuże Boleś 
jest już doktorem ! wcale n;e w ygląda na 
to: taki wesoły,, ani trochę nie spoważniał 
—  a przecież już ma dyplom i ostatnie 
trzy miesiące spędził na praktyce w za­
granicznych szpitalach. Zasia znajduje, 
że tó ogrom nie przyjem nie mieć brata 
doktora. T o przecież śliczny zawód dla 
mężczyzny —  w całem miasteczku, gdzie 
m ;eszkają, każdy prawie zna ich z widze­
nia, w szyscy będą szeptali na ich widok- 
Oto idą panny M orskie ze swoim  bratem 
doktorem. —  C zy to nie pięknie brzm i?

Zaraz dziś przekonają się, jakie to 
robi wrażenie, fbo po w igilji razem z ro­
dzicami m ają pójść do państwa Źegotów; 
jak  tam będzie wesoło! D użo osób zje­
chało1 się do nich na święta, m ają kolen-

gu jednego roku ludność W arszaw y 
wzrpsła o 32.033 mieszkańców Do W ar­
szaw y przyjeżdża miesięcznie średnio 
około,. 15  tysięcy osób, z tego znaczny 
procent cudzoziem ców;- w pierwszym  
rzędzie z A m eryki, następnie z Niemiec 
i z R o sji sowieckiej.

(— ) Sytuacja polityczna w  stolicy.
W  stolicy znać poniekąd, że zbliżają 

się święta. Osłabło silne naprężenie tak­
że i w* dziedzinie sprawr wyborczych. T o ­
czą się tu i owdzie rokowania.w łaściwe 
jednak tętno życia nastąpi po N ow ym  
Roku.

(— ) Bilety kolejowe nie zdrożeją.
Ja k  się dowiadujem y, projektowana 

na x. stycznia podwyżka cen biletów ko­
lejowych nie będzie wprowadzona i ceny 
biletów pozostaną nadal niezmienione. 
Cofnięcie postanowionej już podwyżki 
pozostaje w ścisłym  związku z wydanym  
przed niedau .iym czasem dekretem P re ­
zydenta Rzplitej w spraw ie stabilizacji 
złotego.

(— ) Pożar pajacu w Dzikowie.
W  nocy z w torku na środę spłonął 

doszczętnie zamek hrabiego Tarnow skie­
go w* Dzikowie. Bibljotekę i zbiory czę­
ściowo uratowano. Podczas pożaru 
śmierć w płomieniach znalazło 8 osób.

Z eaiei Polski.
: Pomnik Wilsona w  Poznaniu.

W  związku JSzE przygotow aniam i do 
Powszechnei W ystaw y K ra jo w e j w  P o ­
znaniu przem ianowano O gród Botaui-

dowac i drzewko będzie! —  a choć Zosia 
ma już rok 15 , drzewko zawsze równic 
jak  dawniej zajm uje ją  i cieszy.

D w unasta dochodzi —  w jadalnym  
pokoju nakryto już do drugiego śniada­
nia, aż oto zjaw ia sie i brat uśmiechnięty 
1 wywczasowrany.

—  Dzień dobry, panu doktorow i! —  
-wołają siostry. —  A  co będziesz jad ł przy 
dzisiejszym  poście: śledzie i herbatę, czy 
piwo grzane?

—  A  nie możnabj dostać jednego i 
drugiego? Jestem  okropnie głodny. 
Uprzedzam  was, że pan doktór zachował 
cały sw ój studencki apetyt i humor.

Panienki uradowane apetytem kocha­
nego gościa, na w yścigi podają mu śnia­
danie. P rzyszli rodzice: mama trochę 
zmęczona. Przecie dla Bolesia m uszą być 
tyszystkie tradycyjne potraw y, on już 
dwa lata na W ig ilji w domu nie był.

N agle, w sieni „słychać kroki i głos 
dziecinny, przeryw any płaczem. D o po­
koju wpada biedna dziewczynka i zoba­
czyw szy tylefesób, cofa się przestraszona.

—  Co to? Czego chcesz m ała? — py­
tają  obecni.

M ała nie odpowiada, tylko zaczyna 
szlochać^;

—  No, powiedzże, po co tu przyszłaś? 
M oże cię kto przysłał z jakiem polece­
niem":' —  nalegają panienki.

—  T u  m iał być jak* 5 m łody pan dok­
tór . . . powiedzieli, że niby tu przyjechał

czny, który będzie należał do terenów 
wystaw ow ych, na park W ilSona, w  tej 
m yśli, że stanie w nim pomnik wielkiego 
Am erykanina. W  spraw ie tej prezydent 
m iasta R atajsk i zwrćgśił g ę  do łPaderew- 
skiego, zapytując go o zdanie. W  tych 
dmach nadeszło pismo od Paderew skiego 
w którem ten podejmuje się zorganizo­
wać w śród Polonji am erykańskiej akcję 
finansow ą m ającą na celu dostarczenie
20.000 dolaró,vNJ^|

: Bohaterscy strażacy.
W  Białym stoku wybuchł przy ul. K u ­

pieckiej-^ożar w^fabryce gilz Tennenbau- 
mowej. —  W  czasie gaszenia pożaru 
przez m iejską i ochotniczą straże ognio­
we, gd y stało się wiadomem, że na pod­
daszu znajduje się mieszkanka domu Po- 
recka z dzieckiem, komendant m iejskiej 
straży ogniowej Św iderski, wicekomen- 
dant ochotniczej straży ognio.wej O stryń- 
ski i strażak K ap łan  z narażeniem życia 
przedostali się w śród ognia na poddasze 
i w ynieśli Porecką z dzieckiem.

: Wzrost drożyzny w  Polsce.
Stw ierdzony przez G łów ny U rząd  

Statystyczny wzrost drożyzny w Polsce 
od 1. stycznia 19:25 r. do 30. listopada 
1927 r. w ynoii 44.7 proc.

 o ---------
( : )  Król złodziei aut.

Policji paryskiej udało się areszto­
w ać t. z\v. „króla złodziei aut“ , znane­
go pod przezw iskiem  „Milo, oszust". 
Podczas działalności swej ukradł i za­
mienił na brzęczącą monetę ni mniej ni 
w ięcej, tylko 300 samochodów. L iczba 
rzeczyw iśc ie  rekordowa, której nie po­
w stydziłaby się nawet Am eryka.

—  tom ja  duchem przyleciała, bo on już 
taki strasznie chory i matula tak bardzo 
kazali prosić . . .

P łacząc, obejmuje Zosi nogi, która 
cofa się przestrasźrpa, nie rozum iejąc o 
co ęl&dzi;, zapomina, że ów „pan doktór 
to ma być Boleś. —  A le on sam już zro­
zum iał i pospieszył do dziewczynki.

—  K to  chory? od łie d y ?  nie plącz, 
dziecko, tylko mów wyraźnie.

—  M ichałek, chory! już trzeci dzień
—  a dziś to go tak chwyciło, że ino leci 
matuli przez ręce —  tato upił się ze zg ry ­
zoty a m atula tak płaczą, że strach.

—  Daleko m ieszkacie’
—  I . . . niedaleko —  trochę od tamte­

go końca.
—  Dobrze, idę zaraz, zaprowadzisz 

mnie, ale nR płacz tak, bo na zimnie do­
staniesz zapalenia oczu, M ichałkowi pe­
wnie nic nie będzie —  chodźm y!

Porzuca śniadanie i w kładając palto, 
żegna się pospiesznie: Do widzenia, do 
widzenia kochani! hędc się starał wrócić 
prędko —  to może mc tak strasznego, jak 
się tej małej wydaje.

W yszli —  raczej prawie w ybiegli, ra ­
zem: m łody doktór i płaczące, obdarte 
dziecko. Zosi i Ancłzi smutno się jakoś 
zrobiło: one tak się cieszą na te święta, 
a tam, u tych biednych ludz* choroba 
troska —  niechże ich Pan B ó g pocieszy! 
Może Boleś zapisze coś takiego, co od­
raza pomoże.
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Z Województwa Śliskiego.
- r  Podziękowanie Kurji Biskupiej.

Śląska K u rja  Biskupia otrzym ała od 
D yrekcji K olei w Katow icach kwotę
50.000 zł., złożoną tytułem dobrowolnych 
ofiar kolejarzy śląskich na budowę kate­
d ry  śląskiej i składa D yrekcji oraz: 
w szystkim  onarodaw com  gorące podzię­
kowanie za tak hojną ofiarę. P odając 
do wiadomości, p. prezes D yrekcji ze swej 
strony również w yraził podziękowanie 
w szystkim  kolejarzom , którż£ tak w y­
datnie przyczynił; się do zasilania fun­
duszów na budowę katedry--śląskiej.

Zjazd ks. Dziekanów śląskich.

W  poniedziałek dn. 1 9 . b. m. zebrali 
się księża dziekani całej diecezji ślą­
skiej wraz z kapitułą katedralną pod 
przewodnictwem ks. biskupa Lisieckie­
go w  Domu Związkowym przy kościele 
Marji Panny w  Katowicach na konfe­
rencję. Po krótkiem nabożeństwie roz­
poczęły się obrady, których głównym  
tematem był przyszły synod diecezjal­
ny. Potrzeba takiego synodu w  nowo­
utworzonej diecezji śląskiej jest palą­
cą. Nowe prawo kościelne, konkordat, 
uchwały episkopatu polskiego, oraz 
nowe zadania duszpasterskie w  obec­
nych czasach na polu duszpasterskiem, 
społecznem, charytatywnem, szkolnem, 
spowodowały tyle zmian, że ujednoli­
cenie i uzgodnienie poglądów ducho- 
v. ieństwa diecezjalnego w powyższych 
sprawach stało się konieczne. Nastąpi

to na synodzie diecezjalnym, który, za­
leżnie od ukończenia prac przygoto­
wawczych, odbędzie się prawdopodob­
nie za rok.

Pozatem omawiano na konferencji 
sprawy bieżące, zwłaszcza dotyczące 
organizacyj diecezjalnych oraz. wysłu­
chano nader treściwego wykładu ks. 
prob. Koźlika z Siemianowic o organi-- 
zacji mężów i niewiast katolickich.

+  Spór radiowy Gliwic z Katowicami.
Biuro .Wolffa donosi, że rokowania 

pomiędzy towarzystwami radjotelegra- 
ficznemi polskiemi i niemieckiemi 
w sprawie radjostacji katowickiej nie 
zostały jeszcze zakończone Obecnie 
w  radjostacji gliwickiej na Śląsku nie­
mieckim czynione są przygotowania do 
wzmocnienia siły tej radjostacji, zagłu­
szanej w  ostatnich czasach przez sta­
cję katowicką. Jednocześnie biuro W o l­
ffa donosi, że w  sprawie służby nadaw­
czej w  czasie świąt Bożego Narodze­
nia doszło do porozumienia między te- 
mi stacjami, tak, że radiostacja kato­
wicka w  pewnych godzinach umożliwi 
ludności Śląska niemieckiego słuchanie
niemieckich pieśni kolendowych.

>* *
-r  Nowy dyrektor Huty Bismarka.

Pułkow nik S. G. M arjan  Przybylski, 
dotychczasowy kierownik referatu uzbro­
jenia w departamencie przem ysłu w ojen-

Uspokojone tą m yślą zabrały się do 
dalszych przygotow ań; poszły do spiżar­
ni pozdejrńować z blach strucle, które 
w czoraj tak poźno w ysz ły  z pieca, że w o­
bec przyjazdu Bolesia nie było czasu na- 
•wet dobrze im się przypatrzyć.

—  Panienki, a czy orzechy już potłu­
czone, a kto ułoży bakalie i jabłka —  
przypom ina mama przechodząc.

—  Zaraz, zaraz mateczko) ja  ułożę a 
Zosia pójdzie nakryw ać razem z K a s ią
—  w szystko będzie na czas.

—  Spieszcie się, Boleś prawie nie jadł 
śniadania, będzie bardzo głodny. W ig ilię  
kazałam  dać wcześnie.

Ju ż  stół nakryty, kucharka wyrzeka, 
że ryby przegotują się, a Bolesia nie w i­
dać. W szyscy  zaczynają się niepokoić', 
trochę o Bolesia, trochę o W ig ilję  która 
się nie uda, a trochę o to, że u państwa 
Żegotów goście się zejdą i będą na nich 
czekali —  (a co gorsza, że i bez nich za­
baw ią się doskonale). Ostatni niepokój 
trapi głównie Zosię i Anclzię. Chciałaby 
uprosić, żeby ojciec w yszedł na rmasto 
poszukać Bolesia —  ale gdzie go szu­
kać? . M iasteczko niezbyt duże, liczy jed­
nakże do 8000 mieszkańców, a tych bied­
nych domków od „tam tego końca" jest 
paręset —  jakże tu zgadnąć, w którym 
Boleś się znajduje.

1—  W iesz, chodźmy się przebrać w ja ­
sne sukienki, po W ig ilji nie będzie czasu
—  proponuje Andzia.

U branie zajm uje im pół godziny, po­
tem schodzą się w szyscy przy W ig ilij­
nym  stole strapieni i zakłopotani. Ósma 
dochodzi! a Bolesia jak  niema, tak niema.

Panienki m ają ochotę płakać. Za poł 
godziny najpóźniej powinni być 11 Że­
gotów.

—  A  może tam tak źle, że Boleś od­
stąpić nie może —  szepnęła matka, i na­
gle w m yśh przedstawiła się im uboga 
izdebka, w której „m atula płacze", a na 
nędznym barłogu leży M ichałek, tak stra ­
sznie chorw' i w alczy ze śmiercią.

W szystkie serca ścisnęły się trw ogą. 
Andzia i Zosia zapomniały, że m ają na 
sobie nowe sukienki, w których pragnęły 
się co rychlej pokazać, że u państwa Że­
gotów zaśw iecają już drzewkęj; zapom­
niały o wszystkiem. Z gorączkow ym  nie­
pokojem śledzą posuwające się w skazów ­
ko zegaru, każda minuta podnieca ich nie­
pokój, utwierdza przekonanie, że t a m  
musi być strasznie źle.

W  pół do dziesiątej. Boleś wpada! 
blaty i znużony, ależ z jak imś .blaskiem 
w oczach

—  Czekacie z w igilią? D arujcie spó­
źnienie! —  nie mogłem ich wcześniej po­
rzucić. Ja k a  tam nędza, jaka ciemnota! 
okropna rzecz w takich warunkach w al­
czyć z chorobą śmiertelną, ale to w szyst­
ko nic: dziecko uratowane! matusiu,
twój Boleś uratow ał matce syna jedy­
naka. Gwałtowne zapalenie mózgu, ta­

neuosM'1 S. W . obejmuje, ż dniem 1 stycz­
nia" 1928 stanowisko dyrektora technicz­
nego huty Bism arcka. P łk . Przybylski 
jest z zawodu inżynierem dyplomowym, 
jest z zawodu inżynierem dyplomowym, 
liczy lat 43 i jest bratem  znanego praw ni­
ka, dyrektora Górnośląskiego Związku 
Przem ysłow ców  dr. Przybylskiego.

+  Nowe linje kolejowe.
Z zadowoleniem powitać należy w ia­

domość, iż z w iosną przyszłego^ roku 
przystępuje w:ojewództwo do budowy 
nowej linii kolejowej R ybnik-Żory. N ie­
wątpliwie ma to ważne znaczenie dla kół 
gospodarczych, gdyż nowa lin ja odciąży 
w znacznym stopniu obecne połączenie 
obu m iejscowości, skróci czas jazdy, w re ­
szcie, co 'najważniejsze, uszczupli w dal­
szym Uągu kadry bezrobotnych. Dla in­
form acji podajemyą iż W ojewództwo 
opracowało projekt linji kolejowei Ja -  
starzębie Górne-Zebrzydowice, a budowa 
tej linji ma również nastąpić w niedale­
kiej przyszłości.

H  Nowy tramwaj Będzin— Sosno­
wiec— Szop!enice.

O twarcie ruchu tram w ajow ego na 
linji Sosnowiec-Będzin-Szopienice odbę­
dzie się w najbliższym  czasie. Obecnie 
wszystko niż jest przygotowane do pod­
jęcia norm alnego ruchu. D yrekcja ocze­
kuje na przybycie kom isji odbiorczej 
z ram ienia M inisterstw a K olei. Na linji 
tej będą kursow ać nowe w ozy -angielskie, 
w liczbie 17 .

 o-----
Prosta przyczyna.

—  Dlaczego u was ludzie rozwodzą się 
tak często? —  pyta anglik amerykanina.

—  Aby się żenić —  odpowiada krótko 
amerykanin.

ka choroba kończy się czasem śm iercią 
w kilku godzinach. Tam  niema się kim 
w yręczyć — doktór sam w szystko robić 
musi, ale teraz już niema niebezpieczeń­
stwa. Gdybym  nie był tu zdążył na dzi­
siaj, dziecko możeby już nie żyło, a teraz 
taki jestem szczęśliw y: co za W ig ilja  dla 
mnie! co za święto!

M łodziutki doktór m iał w  oczach 
a uśmiech szczęścia na tw arzy —  to 
pierwsze w jego życiu zwycięstwo nad 
bólem ludzkim, nad nieszczęściem, śm ier­
cią R adby tę sw oją radość przelać w 
najbliższe mu serca, garnie się do rąk ro­
dziców, ściska siostry : Straciłyście prze­
ze mnie dzisiejszy wieczór mówi serde­
cznie, jakby je  przepraszał.

—  O, Bolesiu, jak możesz to nawet 
m ówi! szepcą obie, wzruszone także do 
łez, przejęte jego szczęściem.

•tA'. ojciec, biorąc do ręki opłatek, jako 
hasło rozpoczęcia w igih jnei wieczerzy, 
mówi, zw racając się do syna:

—  D aj cl Boże dziecko drogie, co- 
dzień obchodzi takie święto...

P o  w igilii nikt nie m yśli już o zebra­
niu u państwa Żegotów, w szyscy siedzą 
razem przy rodzinnym  stole i radzą nad 
tem, jakby zapobiedz nędzy i ciemnocie, 
panującej w domu chorego M ichałka: jak  
promieniem św iatła i dobra ogarnąć 
wszystkie te nędzne izdebki, w  których 
nawet w w ig ilijn y  wieczór może być 
smutno i ciemno...
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Z M ikołowa i okolicy.
Wszystkim Przyjaciołom naszego 

pisma, jakoteż wszystkim naszym Czy­
telnikom zasyłamy przy zbliżających 

się Świętach Bożego Narodzenia —  

serdeczne życzenia „Wesołych Świąt“.

W Y D A W N IC T W O  I REDAKCJA  

„G AZETY  M iK O LO W SKIEJ".
 o-----

—  Komitet Towarzystw Polskich 
w Mikołowie.

D nia 20. b. m. odbyło ..ię walne zebra­
nie Kom itetu Tow . Polskich. N astąpiła 
zm iana zarządu w Kom itecie, której < >be- 
cnie przedstawia się następująco; Prezes 
K om itetu : p. L igon  Ja n , zast. p. K a r­
koszka, sekretarz: p. T n g lo t ja ii zast. p. 
Ju raszek  K dw ard, skarbnik p. Śm iekow- 
ski. N ow y zarząd postanowi? w pracy 
sw e; w ejść na nowe tory i spełniać w ła­
ściw ą rolę na tutejszym  terenie społecz­
nym. Zaw iązała się także przy nowym 
zarządzie K o m isja  dla pracy oświatowo- 
w yborczej, która w najbliższym  czasie się 
zbierze celem realizowania wytkniętego 
sobie program u pracy. N ow yjgarząd ze­
społu tow arzystw  dążyć będzie do skon­
solidowania obozu polskiego i polskiej 
opinji publicznej w  M ikołot, lejujij

—  Jubileusz „Harmonji“ w  Mikołowie.
T ow arzystw o śpiewu U la rm o n ja "  

w M ikołow ie obchodzi w  m aju T928 r. 
dwudziestolecie sw ego istnienia zamie­
rza z tej okazji w ydać jednodniówko. 
W  tym celu uprasza się wszystkich, któ­
rzy w  czasie od 1908 r. do 1 9 1 4  r. w to­
w arzystw ie tem pracowali, o nadesłanie 
ważniejszych wspomnień na ręce W ojcie­
cha K alisza, M ikołów, P lanty 4 lub do se- 
kretarjatu Związku.

—  Gwiazda dia dzieci szkolnych 
w Mikołowie.

Dnia 2 1. b. m j,odbyło się o godz. 2 $  
po poł. na sali „H otelu Polsk iego" „U ro ­
czystość gw iazdkow a", na której obda­
row aną została biedna dziatwa szkolna 
obuwiem, bielizną i ciepłem ubraniem. 
Sala  wypełńiona była po brzegi. Prócz 
biednych dzieci przybyli też rodzice, insp. 
szkolny p. K raw czyk, przedstawiciele 
gm iny oraz „K om ketu  gw iazdkow ego". 
Odśpiewanie pięknych kolęd przez chór 
szkolny, przy pięknie przyozdobionein i 
rzęsiście oświeconem drzewku, deklama­
cje, oraz przemów ienie kierownika szko­
ły  p. M agasa złożył)' się na program  tej 
uroczystości. Zastępca burm istrza p. R y ­
bicki w  imieniu gm iny złożył na ręce p. 
inspektora i kierowmika szkoły całemu 
gronu nauczycielskiemu podziękowanie 
za prace około dobra dziatw'y szkolnej 
w  M ikołowie.

—  jasełka w Mikołowie.
Staraniem  całego grona nauczyciel­

skiego odegrały dzieci szkoły powszech­
nej w dniu iS. b. m. na sali Hotelu Pol­
skiego o godz. 3 po poł. „ Ja se łk a ". Ucz. 
O lszowska w ygłosiła  pięknie prolog, po­
czem chór szkolny odśpiewał w ieniec ko­

lęd i odegrano ,Ja s e łk a " . W  przerwacii 
p rzygryw ała znakomita orkiestra złożona 
przeważnie z nauczycielstwa. M ali arty ­
ści w yw iązali się znakomicie ze swego 
zadania, to też obecni uie szczędzili hucz­
nych oklasków i na ręce p. M agasa zło­
żyli kierownictwu szkoły całemu gronu 
nauczycielskiemu podziękowanie, za po­
łożone około przygotow ania tego pized- 

ijstawienia zachody i trudy. C zysty  do­
chód z przedstawienia przeznaczono na 
przyodzianie biednych dziatek szkolnych.

—  Zarz. Kat. Tow. Polek w  Mikołowie.
D nia 1 1 .  grudnia 19 27  r. odbyło się 

walne zebranie Mitjś.ęow'ego K at. T o w a­
rzystw a Polek, na którem wybrano na- 
M;ępnjąęy Zarząd: przew'odn. b isow a,
zast. Gorolow'a, sekr. Jastrzębska, zast. 
Hatlapówma, skarhn. Rurkowa, zast. 
G drniow a ław niczkam i: Klemanow'a,
Goszycowa, Kisow-a i K alusow a.

Niedziela 25. XII.
Katow ice 10.15— 11.45 —  Transmisja 

nabożeństwa z Katedry Poznańskiej, 
i 7.00 —  Transmisja z Krakowa L. 
Rvd ia  „Betleem  Po lsk ie", 20.00 —  
Transmisja z Krakow a Kolendy w  
wykonaniu chóru3„Echo“ .

W arszawa —  15.10— 17.20 —  Koncert 
Filharmonji.

Poznań —  17.40— 19.30 —  Koncert
18.30 —  Audycja dla dzieci, 19.10 —  
Akademja ku czci Bolesława Chro­
brego.

Poniedziałek 26. XII.
Katowice 10.15— 1145 —  Nabożeństwo 

z Katedry Poznańskiej, 12.10 —  
Transmisja z W arszaw y, 14.10 —  
Odczyt, 15.15 —  Koncert z W arsza ­
w y, 17.20 —  Odczyt, 17.45 —  B ery  
i Bojki śląski —  Prof. Ligoń, 20.30 
—  Transmisja z Poznania, 22.30 —  
Koncert z Atlant.

W arszawa —  12.10 —  Koncert ku czci 
Chopina, 15.15 —  Koncert z Filhar­
monji.

Poznań —  10.15 — Nabożeństwo z K a­
tedry, 20.30 —  Koncetr organow y 
Feliksa Now ow iejsk iego.

Wilno —  17.30 —  Koncert, 19.35 —  Au­
dycja gw iazdow a dla dzieci.

W rocław  4 kw, 322,6 m. —  20.10 —  
G dy miłość się budzi" —  operetka 
Kunneckie‘go.

Królewiec 4 kw, 329,7 in. —  20.05 —  
„T r z y  stare pudla" —  operetka W . 
Kolio.

Neapol 1,5 kw, 333,3 m. —  20.45 —  
„W esta lk a " opera Spontiniego.

Langenberg 25 kw , 468,8 m. —  19.00 —  
„Tannhauser" opera W agnera.

Wtorek 27. XII.
Katowice —  16.20 —  Komunikaty, 16.40

—  Odczyt, 17.20 —  Odczyt, 17.45 —  
Koncert z W arszaw y, 19.35 —  Od­
czyt, 20.30 —  Koncert z W arszaw y.

W arszawa —  17.45 —  Koncert, 20.30
—  „K ró low a  R ó ż "  —  opera Leonca- 
vallo.

Poznań —  19.35 —  Akadem ja w  9-tą 
rocznicę powstania wielkopolskiego,
21.—  Koncert W io lonczelow y.

Wilno — 17.15 —  Koncert symfoniczny.
Praga —  5 kw, 348,9 m. —  19.00 —  

„Jakobin" Dworaka.

Środa 28. XII.
Katow ice —  16.20 —  Komunikaty, 16.40*

—  Skrzynka pocztowa, 17.20 —  Od­
czyt z W arszaw y, 17.45 —  Program  
dla dzieci z W arszaw y, 19.15 —  R oz­
maitości, 19.35 —  Odczyt, 20.30 —  
Koncert z Krakowa, 22.30 —  Koncert 
z kawiarni „A tlantic".

W arszawa —  17.45 —  Program  dla 
dzieci, 18.15 —  Koncert.

K raków  —  20.30 —  Koncert kom pozy­
torów  krakowskich.

Poznań —  12.45 —  Koncert ork. wojsk.,
17.00 —  Audycja dla dzieci.

Hamburg 4 kw, 394,7 m. —  19.25 —  
„D er W affenschm ied" opera Lort- 
zinga.

Czwartek 29. XII.
Katowice 16.40 —  Dla kobiet, 17.20 —  

Odczyt, 17.45 —  Audycja literacka, 
1935 —  Odczyt, 22.30 —  Koncert.

W arszawa -—  17.45 —  Audycja lite­
racka S ieroszewskiego.

Poznań —  19.20 —  „Jakób Lutnista" 
opera Opieńskiego.

Rzym —  3 kw, 449 m. —  20.40 —  W ie ­
czór operetek.

Wiedeń —  7 kw, 517,2 m. —  20.05 —  
„Orfeusz w  p iekle" —  operetka O f­
fenbacha.

Piątek 30. XII.
Katowice —  16.40 —  Odczyt, 17.20 —  

Odczyt, 17.45 —  Koncert ork. 73 pp.,
19.30 —  Odczyt, 19.55 —  Pogadanka 
muzyczna, 20.15 —  Koncert z W a r­
szaw y.

W arszaw a —  20.15 —  Koncert sym fo­
niczny.

Poznań —  12.45 —  Koncert, 17.45 —  
Koncert ork. wojsk.

Wilno —  17.45 —  Koncert ork 1 pp. 
Leg.

Neapol 1, kw, 333,3 m. —  21.00 —  „L a  
G ioconda" —  opera Ponchiellego.

Lipsk —  4 kw , 365,8 m. —  20.00 —  
Oratorjum św iąteczne Bacha.

Sobota 31. XII.
Katowice —  16.40 —  Odczyt, 17.20

—  Program  dla dzieci, 18.10 —  Od­
czyt, 18.35 —  B ery  i Bojki śląskie
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—  Prof. Lignn, 19.30 —  „Casanova“
Różyck iego

W arszawa —  17.20 —  Program  dla
dzieci —  „Bajka now oroczna“ §*23.45
—  W ieczór S y lw estrow y.

Poznań 20.30 —  Audycja wesoła.
Lipsk 4 kw, 365,8 m. —  20.15 —  „D o-

rina i przypadek11 operetka Gill-
berta.

Budapeszt 3 kw, 555,6 m. —  19.00 —
„N ietoperz" operetka Staussa.

Nakładem i drukiem K. M iarki, Sp. W yd. 
z ogr. por. w  Mikołowie. —  Redaktor odpow.

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta IA kołowa.

N a  zasadzie § 3 ustawy z dnia 4. 8. 1914 
r. (D z. U . Rz. str. 339) w brzmieniu rozpo­
rządzenia z dnia 29. 10. 1914 r. (D z. U . Rz. 
str. 458) łącznie z rozporządzeniem wyko- 
nawczem z dnia 4. 8. 1914 r. i zarządzeniem  
Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego z dnia 6. 
maja 1925 r. (L . PTP. 5/ 44 ) zmienia się ce­
ny cennika z dnia 14- grudnia rb. a miano­
wicie:-

Mąka pszenna 60% z 0,46 zł na 0,45 zł 
za M  kg, ziemniaki za kg z 0,06 zł nd%'o,o7 
zł, ziemniaki za 50 kg (centnar) z 5,00 zł na 

*6,00 zl.
Powyższe cęnv obowiązują od dnia 22. 

giudnia 1927 r. i ^ą.. maksymalne, których 
absolutnie nie wolno przekraczać.

Przekroczenie powyższych cen maksymal­
nych będzie na podstawie § 9 ustawy z dnia 
8 . m aja 1918 r. (D z. U . Rz. str. 395) karane 
iresztem i grzywną pieniężną. Oprócz tego 
będzie w myśl ustaw® z dnia 23. IX . 1915 r. 
(D z . U . Rz. str. 603) oraz w  myśl ustawy z 
-dnia 27. X I. 1919 r. (D z. U . Rz. str. 1909) 
odebrane uprawnienie do wykonania handlu.

Mikołńzv, ytnia 22. grudnia 1927 r.
Magistrat 

(— ) K  o j, burmistrz.

N a  zasadzie § 3 ustawy z dnia 4. 8. 1914 
r. (D z. U . Rz. str. 339) w  brzmieniu rozpo­
rządzenia z dnia 29. 10. 1914 r. (Dz. U . Rz. 
str. 458) łącznie z. rozporządzeniem wyko- 
nawezem z dnia 4. 8. 1914 r. i zarządzeniem 
Śląskiego Urzędu W ojewódzkiego z dnia 6. 
m aja T925 r. (L . P H . 5/44) ustala się na 
-obwód miasta Mikołowa następujące ceny 
•maksymalne az do odwołania:

.-'.94 kg wołowiny I. gat. ^60 zł w składzie, 
1,50 zł na targu; J4 fkg wołowiny I I .  gat. 1,30 
zł w  składzie, 1,20 zł na targu; Y> kg w ie­
przowiny I. gat. 1,50 zł w  'Składzie, 1,40 zł 
na targu; % kg wieprzenyiny IT. gat. 1,30 zł 
w składzie, 1,20 zł na targu; % kg cielęciny 
I. gat.k.ęjyo zł w  składzie, 1,60 zł na targu;

kg cielęciny II . gat. 1,30 zł w składzie,
1.20 zł na targu; ki kg słoniny surowej I. gat. 
ponad 4 cm grubości 1,90 zł w składzie, 1,90 
zł na targu; 3kŚąjkg słoniny surowej II. gat. 
do 4 cm grubo‘ści 1,80 zł w składzie t,8o zł 
na ta rgu ; ki kg kiełbasy krakowskiej gotow.
2.20 zł w  składzie, 2,00 zł na ta rgu ; ki kg 
wątrobianki I. gat. 2,20 zł w składzie, 2,00 zł 
na targu; ki kg wątrobianki II . gat. t,6o zł 
w składzie, 1,50 zł na targu; ki kg salcesonu 
I. gat. 1,90 zł w składzie, 1,80 zł na targu; 
k! kg salcesonu IT. gat. 1,50 zł w składzie,
1,40 zł na targu jgka kg kiełbasy z czosnkiem
1,80 zł w składzie, 1,70 zł na targu; jt^Śbkg 
kiełbasy polskiej 1,60 zł w  składzie, 1,50 zł

Powyższe ceny obowiązują od dnia 22. 
grudnia 1937 r. i są maksymalne, których 
absolutnie nie wolno przekraczać.

Ceny z dnia 23. i 30. listopada rb. znosi
# ę-

Przekroczenie powyższych cen maksymal­
nych będzie na podstawie § 9 ustawy z dnia 
8. m aja 1918 r. (D z . U . Rz. str. 395) karane 
aresztem i grzywną pieniężną. Oprócz tego 
będzie w myśl ustawy z dnia 23. IX . 1915 r. 
(D z . IT. Rz. str. 603) oraz w myśl ustawy z 
dnia 27. X I. 1919 r. (D z. U . Rz. str. 1909) 
odebrane uprawnienie d o . wykonania handlu.

' Mikotóiu dnia J22. grudnia 1927 r.
Magistrat 

(— ) K  o j, burmistrz.

W  miesiącu listopadzie 1927 r. zgubił 
swoją kartę cyrkulacyjną p. dr. Zdralek Kurt 
z Mikołowa, ulica Rynek nr. 6.

Znalezioną kartę uprasza się oddać w biu­
rze policji miejskiej na Magistracie -— po­
kój nr. 12.

O g ł o s z e n i e .
Na zasadzie zarządzenia Prezydenta 

Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 3. gru­
dnia 1927 r., Dz. U. R. P. nr. 107, poz. 
916, odbędą się

W Y B O R Y  
do Senatu Rzeczypospolitej w  niedzie­
lę, dn. 11. marca 1928 r.

Glosowanie rozpoczyna się o godz. 
9 rano i trw a bez p rzerw y  do godz. 
9 wieczorem.

W ojew ód ztw o  Śląskie tw orzy  jeden 
okręg w yb orczy  i w yb iera  4 senato­
rów.

Na ręce Przew odn iczącego O kręgo­
w ej Komisji W yborcze j nr. 39 w Kato­
wicach należy zgłaszać p i s e m n i e  
n a j p ó ź n i e j :

a) do dnia 3. lutego 1928 r. listy kan­
dydatów do Senatu;

b) do dnia 11. lutego 1928 r. oświadcze­
nia o przyłączeniu okręgowej listy 
kandydatów do państwowej listy 
kandydatów.

O bw odow e Komisje W yborcze  spi­
sy w yborców  do Senatu winny nade­
słać O kręgow ej Komisji W yborcze j 
nr. 40 w  Cieszynie.

K arty  głosowania do Senatu i obli­
czenie g łosów  w raz  z protokołem g ło ­
sowania do Senatu przesłać należy do 
O kręgow ej Komisji nr. 39 w  Kato­
wicach.

Okręgowa Komisja W yborcza nr. 40.
P o w yższe  ogłoszenie podaje się do 

publicznej wiadomości.

M ikołów, dnia 19. grudnia 1927 r.

M a g i s t r a t .

(— ) K o j ,  buimistrz.

Na gwsazkę! w
P o 1 e cam 

po cenach konkurencyjnych 
i przy rzetelnej obsłudze ^

%towary kolonjalne, krótkie, <*> 
wełniane, o r a z  w tsze lk ie  

wyroby tytunlowe.

LUDWiu MOROti
Mikołów.

Telefon 102, =  Krakowska 3.

( i i i i t  Omete Mikolowskr;
Polecam na święta

13
Vs I.. w butelkach

T y s k i e  P i l z n e ń s k i e
, ,  E k s p o r t  ( c i e m n e )
„  P o r t e r
„  „  3[1Q 1. b u t .

C a r a m e l  p i w o  s ł o d o w e
(b ro w a r  M o k rsk i S ie m ia n o w ice )  

D o s ta w a  w s z e lk a  do  dom u,

Fur die Festtage empfehle

FfirstM l ite r  M ffllre
■ in xh  I. Flaschen ; —

T l c h a u e r  P ł ł s n e r
„  E x p o r t  ( d u n k e l )
„  P o r t e r

,,  3|10 1. F l a s c h e n
C a r a m e l  M a l z b l e r

(B ra u c rc i  M o k rsk i S iem ian o w ice ) 
L ie fe ru n g  fre l i ia u s .

Telefon 96
L. JAHKOWSKE

H urtow nia p iw a Telefon 96

iH

12 NAJLEPSZE p o d a r k i  E

0n* gw iazdkę E
U  ę y g ą r ą ^ p y p ję r w y  g
Tli do nabycia w firmie RVSZARD BAK 9|
]£  RYNEK 11. TELEFON Nr, 127.

0  W sze lk ie  przybo^y d o  paEenia, karty 0  
d o  gry. —  Hurtownia zapałek. ĵj
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,.--. Sam piórze I _ -
Nahaja się do prania nietylko dobrych 
płócien, lecz również jedwabie i mater- 
j Uy ełn. pierze się ,Alborilem‘. Nawet 
naj delikatniejsza tkanina nie ulega znisz­
czeniu bowiem przy użyciu „Alboriia,, 

tarcie jest zbyteczne.


